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rz ogłoszeń: Na SEE 
stronie Wiersz nonpa- 
relowy mk. 30— 
na III stronie mk. 25— 
| ma IV stronie mk. 20— 
Nadesłane za wiersz | 
garmontowy mk. 50— 
Drobve ogłoszenia po 
mk. 2za wyraz, Interesy 
„f handlowe i majątkowe 
mk. 5 za wyraz. Naj- 
mniejsze drobne ogło 
szenie mk. 20. 
Zà terminowy druk ogło- 
| szeń administracja nie 
|  odpowiśda. 
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Prenumerata wynosi: 3 
a odnoszeniem miesięcznie | 


mk. 100. 
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z przesyłką pocztowąjj 
| mk. 125 miesięcznie, 


| Odfziały własne: W Będzi-] 
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie ul. Sien- 
kiewicza. 6. Telefon 73. 


> PECITE YA Dziennik aiv społeczny i literacki. 
=r; A pm ze sobą (słowa obietnic niee | 
£ TYLKO 5 DNI | m 8 dt 


Od śródy 20 do niedzieli 24 kwietnia włącznie. 


WŁADCZYNI 
ŚWIATA 


Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie- 

ści KAROLA FIGDORA. W roli tytułowej: MIA 

MAY. Kierownictwo artystyczne: JOE MAY. Re- 
żyserja: UWE JENS. 


ser ia Kól żebraków 


| 
ME ostatniego seansu punktualnie o godz 9,30. 


dą głosować za Niemcami, 
spełoią swoje cele, bo rząd . 
niemiecki obiecuje im, że w 
razie korzystnego dla siebie — 
wyniku głosowania, będzie po- 
magać „związkowcom*, w utwo -~ 
rzeniu woloego państwa gór- 
nośląskiego! Pyra 
— Tak uczyniliśmy — przy- S 
JĀ 


„Związe 
ku“, że tylko wtedy, gdy bẹ- 4 


WPanów Dyrektorów fabryk i kopalni 
w Zagłębiu Dąbrowskim prosimy uprzejmie 
o kierowanie do nas większych robót na- 
kładowych drukarskich i wszelkich robót 
litograficznych. Roboty te wykonamy po 
cenach konkurencyjnych i bez zarzutu. 

Administracja „ISKRY* 

w Sosnowcu. 


S APIEEIRWAK CZEKAĆ " 


znaje się do tego sam p. Mu- 
sioł i tak dalej oświadcza: 

— To, że np. wogóle w pol- 
skiem mieście, w ;Królewskiej 
Hucie, albo w polskim mieście 
Zabrzu itd. oddano większość 
głosów za "Niemcami — 
dziełem naszego: „Bund > | 
Oberschleśier*, y sto byla. EA 
audjencji w Berlinie nasza ro- 
bota w ostatnich daiach przed — 
plebiscytem.. Nasz. ach przed b 
"czy około 400000 członków Re 


a 


Dramat w 6-ciu 
aktach. 


Muzyka ściśle zastosowana do obrazu. 
I 


S 24 -Gó iai oŚ lask; ES to w większej części pola 
wa Od 26 kwietnia do 2 maja 1927r. prawy ornego as a. Oni oddali tylko dlatego sw 
głog za, Niemcami, poniew 


mieii przyrzeczenie od rzą 
niemieckiego, że będzie współ- 
działał w utworzeniu autono=* 

micznego państwa sląskiego.* 


Lloyd George i Briand 


CHIMERA 


a d | | G SI K Ażeby dać „możność pesa og 

Has > Dramat współczesny w 5 cz. wytwórni O p O Z | a e . as a. neonin wolączo Lorca" La A 
« z skiego, oddali my głos za ie! j 

z „GAUMONT“ w Paryżu, w interpretacji zna ciii". mów: PrONGROH Ę 


Wzamian za Zagłębie węglowe Polska będzie musiała 
zapłacić część odszkodowania za Niemcy. 


komitych artystów francuskich. 
„CORSO* 


Obraz Agencji kinematograf. 
w Warszawie. 


Paryż, 23 kwietnia. 
Lloyd George i Briand 


przed wojną 50 miljonów 
tonn; ilość ta odpowiadała 
ilości wydobywanego w tym 


Komitet obrony kaośdóć za B 
chodnich wysłał do komisji 
międzysojuszniczej i do rady 
ambasadorów memorjał z o 
brzymim materjałem, omag ý 
jący się przyłączenia tych po- 
wiatów do Polski, które wsku- - 


będą mieli prawdopodobnie 
w czasie spotkania w Lym- 
pne sposobność omówienia 
sprawy podziału Górnego 
Sląska. Wobec tego, że we- 
cug wyników ' plebiscytu 


czasie węgla we Francji. 

W myśl traktatu wersal- 
skiego Polska będzie mu- 
siała w ramach nowych za- 
sobów, jakie będzie czer- 
pała z tego byłego teryto- 


Kino-COAZA 


Od poniedziałku 25 kwietnia. 


— ukaże się — 


Tylko dla dorosłych!!! o emysłowy i we- tek mikczemnych  machinacji 
Niebywała sensacja w Zagłębiu ie są i T ypaść P dikes, rjum niemieckiego, przyjąć niemieckich nie uzyskały więk 
„KRWAWA RZEŻ ORMIAN” będzie ona rozporządzała na siebie część ciężarów szości r-'e're plebiseytu. m 
Amerykańska epopea ilustrująca wszystkie okropności wojny. zagłębiem węglowym, któ- związanych zZ odszkodowa- at fs BA . umysłów 
Obraz powyższy składa się z 2 serji 10 cz.; a nie chcąc widza wprowadzać w roptrój produkcja wynosiła niami. 


wcrwewy tygodmiową przerwą, wyświetlamy 2 serje na raz a j. w jednym programie. rego 
Z powodu tego ceny miejsc podwójne, 


— — Muzyka sciśle zastosowana do obrazu. 


mami naa wa 


i ajiak: 45 krietni : 


Naogół w powiecie apes zim 
panuje spokój, tórego 
straży stoją ya r zaprzy- 
jaźnionej nam armji francu“ © 


RZEPAKOWY, jadalny, dystylowany, 


MNorwowym radzimy nie przychodzić. 
u + 7 
Związek górnoślązaków 
OLEJ: i techniczny dla  kooperatyw, instytucji . a kiej. Skutki li ge 
| łecznych i rządowych, zrzeszeńi fabryk. N | skiej. lom „anaon 
społecznych i rządowych, zrzeszeń ta | za Iemc<cami j sztowań ryódeóc | oset | y 


sprzedaje w ładunkach wagonowych T a Wóród piejdce j 
BANK ROLNICZO-HANDLOWY pewne zwątpienie. no 


Bytom, 25 kwietnia, 


p. Latacz, mieli w swych sze- 


KWILECKI POTOCKI i S-ka, to wzmożcny ruch granicz 
Tow. Akc. w POZNANIU, 
Oddział Warszawski, 
WARSZAWA, Trębacka Ne 4 Tel. 304.54 

Adres: Telegr. „KAPESKA“ Warszawa. 


Lekarz Dentysta 


A. Ingster 


Sosnowiec, ul. Warszawska 10 

przyjmuje codziennie od 9 — 12 

i od 2—6, w niedziele i święta 
od 9 — 1. 


Dr. med. 
T. MELODYSTA 
choroby wewnętrzne, 


„specjalność : choroby płue 


SNOWIEC, Dęblińska 7 
uje od 9- 10 i od 4-6. 


Pewna część niemieckiej pra- 
sy górnośląskiej t. zw. „Buad 
der Oberschlesier“, czyli, "Zwią- 
zek“, wysuwa po plebiscycie 
hasło „wolnego niezależnego” 
państwa górnośląskiego. 

Jest to tałszywa gra dla oszu- 
kania ludu śląskiego; ktoby po- 
szedł na lep tego hasła, tenby 
sobie i krajowi swemu przy- 
niósł w najbliźszej przyszłości 
najgorsze nieszczęście. 

Lud górnośląski przekona się 
o tym dowodnie, gdy mu jasno 
okażemy, jakie stanowisko za- 
jął w całej walce plebiscyto- 
wej ten sam „Bund der Ober- 
schlesier* który głosił szumoe 
hasło: Górny Siąsk dla górno- 
ślązaków. Jak$wiadomo, związ- 
kowcy, na PAPA czele stał 


UST" WYD EMINEM TWNEKY WA 4)! 


regach około 400000 ludności 
i to mietylko niemieckiej, ale 
piestety i polskiej, przeważnie 
jeszcze niedość narodowo uświa 
domionej, którą zwabiły ku 
sobie obietnicą „wolnego pań- 
stwa śląskiego. 

Tymczasem, jak przedstawi- 
ła się ta cała sprawa w przed- 
dzień plebiscytu! 

Otu członkowie „Bundu“ uda- 
li się do Warszawy i Berlina, 
aby zbadać, jakie zamiary i 
nadzieje mają ol. państwa co 


do Sląska! Wróciwszy z tej 
podróży, doszli do przekona- 
nia, że najlepszym wykonaniem 
basła: Górny Sląsk dla górno- 
ślązaków, będzie poddanie się 
rozkazom Berlina! 


Parę ieżli 


za linią demarkacyjną twa M 
dalej, element napływowy w 
powiecie opolskim "i 
coraz silniejszy, a przez 
nicę niemcy przewożą w 
szym ciągu broń i- 


B. ordynat kliniki chorób. skór 
nych, wenerycznych i MOCZO- 
płciowych. Analiz. 


UL. Maladie Kr. 1 


use gik 3 


DOK. MEDYC. 


WŁ. BITNI- m 3 


y PEA 


Jei, 


mikr OS ko p mę 


od 11—1 po poł: wiecz. od Ja 


kę. 
+ panie od 5—6. 3 
5 ZĘ 


18 Jet wał 


; Neutr 


alizaeja Śląska. 
W dyplomatycznym kotle znowu smród 
Za diugo warzy się tam sprawa Sląska, 


A choć nie cierpi na węglowy głód, 
.ı , Anglja się nie chce zbyć smacznego kąska, 


Oto, co głosi nam ostatnio PAT, 
Serca nam srogą przeszywając dzidą: 
Neutralizacja na piętnaście lat, 

Ma się rozumieć pod Anglji egidą. 


Więc nic dziwnego, że nam blednie twarz 
A z oczu gniewu lecą błyskawice. 

Jakto? mitręga i wysiłek nasz 

Mają się naraz obrócić na nice? 


kc | Wieść ta na sercach siadła jak głaz 


I napełniła całą Polskę zgrzytem. 
Więc pocóż było już po drugi raz 


i t Owych komedji głupich z plebiscytem. 
4 

PAŁ Przez swój egoizm dobrze znany już 
NR Z krwawej historji ziemi irlandczyków, 
RK Wy przehandlować chcecie miljon dusz, 


Sa Jakby wróciły czasy niewolników? 
ka 


z 


Dzieje się straszna krzy- 
a Niemcom. Ufam je- 
k niezłomnie, iż dobry 
teutoński wybawi nas 
tce z więzów hańby, 
ję“. Wypowiadając te 
wa w kilka dni po podpi- 
iu traktatu wersalskiego, 
ł za sobą marszałek Hin- 
burg niemal całe Niem- 
. Zapomniał widocznie 

= sentymentalny starzec, jakie 
warunki projektowały na- 
rzucić Niemcy koalicji, w 

je zwycięstwa. Ponie- 
Niemcy pobite  pioru- 
wały m. in. i na polską 
_ niewdzięczność, nie od rze- 
czy będzie przypomnieć im, 
to sobie potomkowie 
thera wyobrażali „nie- 
sgłą, przez nich stwo- 
ną Polskę“. Oto dnia 
4-go września 1918 roku 
iem. sekretarz stanu Hin- 
je, na posiedzeniu komisji 
raw zagranicznych, 
iwiadczył: „Podstawą na- 
zej polityki odnośnie do 
lski jest proklamacja obu 
arzy z dnia 5 listopada 
16 r. Tem, co dla siebie 
nać spodziewamy się, 


rawnienie państw central- 
h na polskich targach 
- z Polakami. 

= 2. Za to jesteśmy goto- 
= wi przyjąć Polaków do przy- 
_ szłego związku gospodar- 
czego w Europie. 

= 3.  Zawrzeć z Polską tym- 
_ czasowy traktat handlowy 
ma zasadzie największego 
rzywilejowania. 

4. Równouprawnienie o- 
rwateli niemieckich w za- 


Stworzenie wolnego 
u przewozowego towa- 
1 osób z Niemiec przez 


ających drogach wo- 
fa ną „dla nas i dla 
laków.(1) ` 


pie Jatne narz 
— Wsz je ustawy, 
w zakresie kultural- 


ES riza 


uconych nam przez ko- _{ 


1. Gospodarcze równo- 


Hola, panowie! nie pora na żart, 
Dyplomatycznej gry porzućcie talję, 
Bowiem historja wpisze wśród swych kart 
Ze za kanałem mieszkały kanaljel.© 


NEMO. 


* A Sentymentalny 
= militaryzm pruski. 


Sosnowiec, 26 kwietnia: 


nym powstały podczas oku- 
pacji, a służące dla utrzy- 
mania niemieckich szkół i 
kościołów, mają być utrzy- 
mane“. 

Według ówczesnego ko- 
respondenta wiedeńskiej 
„Neue Freie Presse“, 
stulaty te były przyjęte przez 
komisję z głębokim Za- 
dowoleniem. — Nie od 
rzeczy również będzie przy- 
pomnieć uczuciowym gene- 
rałom i kanclerzom niemie- 
ckim fakt, iż Niemcy za- 
trzymały u siebie przymu- 
sowo 700.000 robotników 
polskich, wpędziły ich do 
fabryk amunicji, dzięki cze- 
mu armaty niemieckie miały 
czem strzelać. W sierpniu 
1917 roku hr. Lerchenfeld 
wymawia Radzie Stanu w 
Warszawie: „Przez krew 67 
tysięcy, poległych na ,pol- 
skiej ziemi, zostało wskrze- 
szone państwo polskie. Nie- 
ście więc i Panowie, na ró- 
wni z całym narodem nie- 
mieckim ofiary i postawcie 
sobie pytanie, czy nie są 
warte celu Wasze ofiary i 
cierpienia?“ 

Panie hrabio! a ile było 
polskich trupów wśródtych 
70 tysięcy? Sentymental- 
ny, stary złodzieju. Gdyby- 
śmy zaczęli rachować prze- 
laną krew, to niewiadomo 
jakby ten bilans wypadł. 
Mógłby cię oświecić w tym 
rąchunku Ludendorf, wspo- 
minający tylokrotnie w ko- 
munikatach bohaterstwo puł- 
ków poznańskich i śląskich 
na froncie. zachodnim: A 
pruski minister Dreus odpo- 
wiada Korfantemu w sejmie 
pruskim: „Rząd pruski wy- 
ciąga rękę do porozumie- 
nia, jeśli zaś Poółacy ją od- 
pychają, ponoszą za to od- 
powiedzialność*. — Równo- 
cześnie jednak dodał: „Pru- 
sy nie mogą pozwolić, aby 
część ich ludności spoglą- 
dała poza słupy graniczne.“ 

O rozbrajająca sentymen- 


talności pruska! Niewiado- 


mo gdzie jest granica mię- 
dzy tobą a zbrodnią. 


po- 


Nie pomogły jednak gro- 
źby min. Dreusa. Ludność 
polska w Prusach nadal 
spoglądała poza graniczne 
słupy. Runęły one, zawa- 
lity się. Trzasło z hukiem 
i państwo niemieckie. Prze- 
sunęła się polska granica 
bliżej Berlina. Niedługo, o 
czem nawet nigdy nie po- 
myśleli sentymentalni huno- 
wie, i Odra będzie granicą. 
Ostał się jeno w dalszym 


ciągu sentymentalizm pięści; 
biedny! przez cały czas 
wojny europejskiej, nie za- 
skarbił sobie niczyjej wdzię- 
czności. 

Nawet tych polaków, któ- 
rych krew Michela i dobry 
bóg teutoński oswobodził z 
niewoli. Chudnie też bie- 
daczysko przeraźliwie. Ale 
to mu na zdrowie wyjdzie. 


Sep. 


|" 


Konferencja w Hythe. 


Rada najwyższa 


4 


zbiera się 30 b. m. 


Paryż, 25 kwietnia. 


"(Telegram własny.) 


Konferencja w Hythe zakoń- 
z. się wczoraj o godz. 6 
mio. 15 wieczorem. Postaao- 
wiono zwołać radę najwyższą 
do Paryża na sobotę, d. 30 bm. 


Jeżeliby sytuacja strajkowagnie 
pozwalała Lloydowi Georgeowi 
na opuszczenie Londynu. to 
konferencja zbierze się w Lun- 
dynie% 


ROA emni za TOMA 


Ustalenie granic na Śląsku Cieszyńskim i Orawie. 


Morawska Ostrawa, 75 kwietnia. 


Komisja delimitacyjna dla 
Sląska Cieszyńskiego, Spisza i 
Orawy, zebrała się wczoraj 
przed połudoiem w tutejszej 
szkole górniczej. 

Granica w Cieszyńskim ina 
Orawie została ostatecznie usta- 
lona w ten Sposób, że liaja 
wyzoaczona 28 lipca 1920 w 


Paryżu przez Radę ambasado- 
rów, została zachowana z wy- 
jatkiem paru poprawek, po- 
dyktowanych lokalnymi inte: 
resami gospodarczymi. 
Granicy na Spiszu nie mo- 
Żna było dotąd ustalić «z po- 
wodu niepogody, nie pozwala- 
jącej na oględziny terenu. 


Wykonanie traktatu ryskiego. 


Przyjazd sowieckiej delegacji 
repatrjacyjnej. 
Warszawa, 25 kwietnia. 
Wczoraj rano przybyła do 
Warszawy sowiecka delegacja 
repatrjacyina- z p; Iguatowem 
na czele. 


Oświadczenie przewodniczą- 
cego delegacji sowieckiej. 
Baranowicze, 25 kwietnia, 


Przewodniczący delegacji so- 
wieckiej do spraw jeńców i 
uchodźców, Ignatow, po przy- 
byciu na terytórjum Polski 
oświadczył jednemu z przed- 
stawicieli władz polskicb, co 
następuje: ; 

Przyjazd naszej delegacji do 


Poiski jest pierwszym krokiem 
do wypełnienia traktatu ry- 
skiego. Praca naszej delegacji 
potrwa prawdopodobnie kilka 
miesięcy. Nasza delegacja nie 
ma pełaomocnictw do wpro- 
wadzenie w życie artykułu 
11 go traktatu pokojowego, 
dotyczącego zwrotu mienia, 
Dia wprowadzenia w życie 
tego artykułu będzie utworzo- 
na w Mos«wie komisja mie. 
szana, która będzie miała swe 
przedstawicielstwo w War- 
szawie. 


Wyjazd komisji granieznej. 


Warszawa, 25 kwietnia. ` 


W nadchodzącą środę wy- 
jeżdża do Mńska polska ko- 
misja graniczna z 
lewskim na czele. 


il p. p. w Zagłębiu. 


w niedzielę odbyło się w 
Będzinie przywitanie powraca: 
jącego z frontu 11 p. p. ziemi 
będzińskiej. 

O godz. 9 ej rano na dwor- 
cu Nowego Będzina ustawione 
były kompanje /powracających 
i honorowa kompanja garoi- 
zonu. Powitanie było bardzo 
imponujące. Na peronie usta- 
wiły się deputacje cechów, 
przedstawiciele władz admini 
stracyjoych, rada miejska i 
przedstawiciele instytucji spo- 
łecznych i okolicznych gmin. 
W imienu starostwa i sejmiku 
przemawiał do powracających 
p. Piwowar, w imieniu miasta 
prezydent : w imieniu garn- 
zonu jeden z cficerów. 

Po przemówieniach powra- 
cający żołnierze otrzymali po» 
siłek z rąk pań z Koła polek 
i komitetu pomocy armji. 

Wreszcie uformował się po- 
chód. W pochodzie wzięły 
udział: policja, straże ogniowe, 


Dzieci Zagłębia w Sos. 
nowcu. W niedzielę rano 
Sosnowiec witał powracający 
z pola chwały 11 p. p. ziemi 
będzińskiej. Na dworcu panie 
z koła polek i oddziału czer- 
„wonego krzyża przyjmowały 


cechy, przedstawicięle władz 
administracyjnych wrazz urzęd- 
pikami, prezydjum miasta i 
rada miejska, Koło polek i Ko- 
mitet pomocy armji, kwateru- 
jacy -garnizon i- powracający 
bataljon. Na ulicy Małachow- 
skiego, Nowym Rynku i Kołłą* 
taja ustawione były szpalera- 
mi dzieci szkolne, które polny- 
mi kwiatami obrzucały powra: 
cających, wznosząc wraz z ze- 
bravą publicznością okrzyki na 
cześć armji. U wejścia na No- 
wy Rynek, przez całą szero- 
kość ulicy urządzoay był ol. 
brzymi traosparant ubrany zie- 
lenią z napisem „Witajcie!“ 

Pochód uł, Kołłątaja i Są- 
czewskiego doszedł do Nowe- 
go Rynku, gdzie przed wła- 
dz»m! wojskowymi i admini- 
Stracyjnymi odbyła się parada 
powracającego bataljonu igar- 
nizonv, j 

Całość wypadła b. sprawnie 
i imponująco. 
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bohaterów herbatką, bułkami, 
kiełbasą i papierosami, a to we- 
dle nas'ego staropolskiego 
„czym chata bogata, tym ra- 
da“. 

Cechy, związki instytucje 
społeczne przysłały delegacje 


p. |. Wasi- Ę 
*. szego na tej ziemi świętej, zie- 


r. 
ł 


ze sztandarami, poczym przed 
stacją w. w. pułkownik szt. 
gen. Augustyn dokonał prze- 
glądu wojska, ściskając dłoń 
żołnierzom, odznaczonym krzy- 
żami za waleczność, 

Po przeglądzie powitał żoł- 
nierzy imieniem miasta pre- 
zydent Niernsee; po nim prze- 
mówił do kolegów b. ochot- 
nik, prof. Kolbe, a następnie 
pułk. Augustyna i jeszcze je- 
den z oficerów, poczym odby- 
ła się defilada oddziałów na 
ul. 3 maja i wymarsz do Bẹ- 
dzina. 

Uroczystość powitania zro- 
biła zarówno na żołnierzach, 
jak i na ludności cywilnej ol- 
brzymie wrażenie, Okrzykom 
powitalnym nie było końca, 
a w oczach żołnierzy widać 
było rozrzewnienie i wdzięcz- 
ność za okazane im serce. 

Ud:korowana kwiatami i zie- 
lenia, z chorągiewkami na ba- 
gnetach dzielna jedenastka w 
południe opuściła Sosnowiec, 
odprowadzana przez delegacje 
ze sztandarami i tłumy pu- 
bliczności. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


Dziś Kleta i Marcelina 
Jutro Anastazego 

Wsch. słońca 4m.46 
Zachód , 7m.1l 
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wtorek 


0 pomoc dla jeńców. 


RODACY! 


Na kresach wschodnich Rze= 
czypospolitej zapanował spo- 
kój. y | 

Dla dziesiątków tysięcy jeń- 
ców | zakładoizów, dla setek 
tysięcy uchodźców droga do 
Polski stoi otworem. 

Przemocą od Ojczyzny oder- 
wani, o chłodzie i głodzie, w 
ciągłej niepewności o los swój 
i innych najdroższych, w bez- 
litośnej poniewierce lata całe 
spędzili na cbczyźnie ci bra= 
cia nasi. 

Gorycz osamotnienia i męka 
długiego oczekiwania i pod- 
szepty zdradliwe, wszystko się 
sprzysięgło, aby między nimi 
a nami wykopać przepaść nie- 
ufoości. 

Lecz oto droga do Polski 
otwarta, spieszą ci bracia ną- 
si, niepomni wszystkich swych 
cierpień, opanowani jedvnie 
pragnieniem powrotu najszyb: 


mi swych ojców. 

Spieszmyż na ich spotkanie, 
rodacy! : 

Niech od pierwszej chwili 
poczują, że są wśr4d braci, 
Niech serdeczność przyjęcia 
osłodzi gorycz długiej niewoli 
i osamotnienia. . 8 

Niech każdy spieszy z po- 
mocą przybywającym — z po- 
mocą głodnym dzieciom, wy- 
czerpanym matkom, jeńcom, 
zmęczonym ranami i chorobą. 

Niech każdy spieszy złożyć 
na ten ce! awój datek! 

Grosz każdy—to nowe!ogni- 
wo łączności z braćmi naszymi. 

Niech me zazna zawodu Ko- 
mitet pomocy jeńcom, który 
się tej pracy podjął i który 
się dziś do waszej obywatel- 
skiej odwołuje of arności. 

Siedziba komitetu: gmach 
sejmu. Konto pocztowej kasy 
oszczędności Nr. 1560. 

Niech ani jedna łza nieotar- 
ta nie zostanie, ani jedna po- 
trzeba niezaspokojoną. 

W celu zbierapia funduszów 
komitet wyłonił z siebie sek- 
cję propagandy i zbieranią 
ofiar t rozpoczyna akcję w ca= 
łej Rzeczypospolitej. ' 

Komitet pomocy jeńcom. 


Prezydjum: Marszałek sejmu 
Wojciech Trąmpczyński Wacław 
Janasz, poseł Dziubińska, Sta- 
nistaw Korsak, Bronisław Ba- 
rylski, Stanisław Staniszewski, 
Stanisław Zieliński, Józef Sie- 
ciński, poseł Zofja Moraczew: 
ska, Jerzy Barański. — 


uos, 


Wielki koncert czer- 
«wonego krzyża. Koccer- 
ty prawdziwie artvstyczne są 


u pas rzadkością, To też Sos- 
mowiec zainteresował się bar- ` 


-dzo koncertem środowym, or- 


ganizowanym przez oddział 
tutejszy czerwonego krzyża. 
Młoda i zdolna koncertująca 


obecnie w Warszawie piani- 
stka p. Janina Rozenberżanka, 
świetna wiolinistka. — p, Loli 
JHakowska, która zbiera laury 
w Krakowie, utalentowana re- 
„cytatorka i obiecująca wiele, 
jako jedna z pajmłodszych ar- 
tystek p. Wanda Hakowska i 
tenor bohaterski opery lublań. 
skiej p. Teo Tur, znany z wy- 
«stepów za granica, koncerto- 
` wać będą w dn. 27-ym b. m. 
Kierownictwo artystyczne objął 
prof. Jakubowicz. Program 
przewiduje utwory, które rzad- 
ko się słyszy na prowincji a 
"wykonanie artystyczne daje 
gwarancje, 2e melomani nasi 
będą mieli ucztę, co się zowie. 
Nic dziwnego, że bilety roz- 
„chwytywane są skwapliwie. Ra- 
dzimy więc tym, którzy nie 
"zdążyli nabyć biletów, by pós- 
pieszyli się, a uczynić to mogą 
przechodząc bok. b. kantoru 
wymiany p. Ochockiego. 


Nowy straszak. W swo- 
im czasie bawiła w Zagłębiu 
komisja  międzyministerjalna, 
która sprawdzała kartotesi w 
zakładach hbutoiczych » górni- 
czych i która postanowiła, iż 
służba domowa pracowników 
nie może otrzymywać żywno- 
«ści po cenach 1 podług norm, 
wyznaczooych dla ciężko pra- 
cujących, lecz prawo do ko- 
rzystania jedynie z aprowiza- 
„cji miejskiej. 

Na skutek decyzji powyż- 
szej, kopalnie wystąpiły do 
„ministerjum aprowizacji o u- 
<chylenie postanowienia, twier- 
dząc, iż rozporządzenie komi- 
sji wpłvoie ujemnie na bieg 
poszczególnych kopalń oraz 
na wydajność pracy, a co za 
tem idzie i na zmiejszenie pro- 
„dukcji węgla. 

Bądź co bądź ciekawa i gru- 
bo naiwna argumentacja, 

Przedewszystkim pracowni- 
«cy fabryk i kopalń otrzymują 
tyle żywności, iż nietylko dla 
nich, lecz i dla służby w zu- 
pełności wystarcza, a następ- 
nie dlatego, iż rząd zrobił ra- 
cjopałną oszczędność, górnik 
«ma mniej wydobywać węgla. 


Życie zadało kłam tym do- 
wodzeniom i produkcja na roz- 


sporządzenie komisji absolutnie ` 


nic nie ucierpiała, charaktery- 
-stycznym jednakże jest fakt, 
iż dotyczczas straszyli rząd je- 
dynie robotnicy, obecnie zaś 
robią.to i zarządy kopalń. 


Odpowiedzialność ko- 
dei za ładunki. Wobec zde- 


- Podpalaczka. 


POWIEŚĆ. 
45, 
a" 

— Zbliżyłoby mnie ku to: 
bie — zawołał Soliveau, — 
<znajduję przyjemność w tem 
towarzystwie; gdybyś chciał, 
znalazłbyś sposób ku temu, 


-góż bowiem łatwiejszego dla 
tak przebiegłego lisa, jakim ty 
„jesteś. 

— Jakób zmarszczywszy czo- 
ło, utopił badawcze spojrzenie 
we wzroku mówiącego, 


— W czemże tę lisią chy- 


<trość znajdujesz — pytał — 
©bjaśoij mnie proszę. - 
— W całym twoim postę- 


powaniu drogi kuzynie, co us 
mażam za najwyższą dla cie- 
bie pochwałę. Nie zdobywają 
Judzie za jednym zamachem 
wielkiego majątku, jak ty to 
zrobiłeś; nie zostają tak łatwo 
wspólascami i zięciami jedne- 
go z największych przemy- 
| ałowców Ameryki, nie groma- 
dzą jonów bez wężowej 


pre 
4% 


to . 


cydowanego już przystąpienia 
Polski do konwencji berneń- 
skiej oczekiwane jest wprowa- 
dzeaie niebawem całkowitej 
odpowiedzialności kolei za za- 
ginione ładunki, a nie jak do- 
tychczas po 100 mk. za kilo 
bagażu. 


Lekceważenie czy zła 
wola? W ubiegłą sobotę w 
drukarni E. Mirka w Dąbro- 
wie, gdzie drukuje się „Iskra“ 
zgasło światło. Posłano na- 
tychmiast na posterunek ele- 
ktrowni, znajdujący się za 
ścianą. Po upływie pół godzi- 
ny monter raczył przyjść i w 
ten sposób dokonał reparacji, 
iż Światło po kwadransie 
znów zgasło. Wezwany pow- 


tórnie monter nie przyszedł, 
a ponieważ wszyscy pracują 
określoną ilość godzin i za 
pracę po nad normę trzeba 


płacić grube sumy, jeden z. 


pracowników począł oglądać 
korki i okezało sie, iż jeden 
z nich, nie wiadomo dlaczego, 
nie był dokręcony. 

Fakt powyższy podajemy 
do wiadomości zarządu ele- 
ktrowni i zaznaczamy, że je- 
żeli tylko posterunkowemu cele- 
ktrowni wolno jest dokonywać 
"reparacji, winien on być na 
usługi korzystających ze Świa- 
tła, w przeciwnym bowiem ra» 
zie trzeba pozwolić na to in- 
nym, aby nie narażać odbior- 
ców prądu na nieprzyjemnoś- 
ci i straty. 


Nowe pole pracy dla kobiet. 


Jeżeli służba wojskowa ko- 
biet pa froncie, a nawet służba 
wartownicza budziła w społe- 
czeństwie naszym do pewnego 
stopnia usprawiedliwione wąt. 
pliwości, to ałużba pomocnicza 
w kierunku gospodarczym, biu- 
rowym, oświatowym, sanitar- 
nym i st. łączności, 'wiona być 
z najwyższym zadowoleniem 
przyjęta przez opioję publi- 
czna. A właściwie na tę dro- 
gę wchodzi teraz ochotnicza 
legja kobiet. Oddziały warto- 
wnicze zostały zdemobilizowa- 
ne; natomiast tworzy się szko- 
ła centralna O. L. K., która w 
wymienionych wyżej kierun- 
kach przygotoweć ma zastępy 
wyszkolonych fachowo pra- 
cowników wojskowych. 

Wobec usuwania się męż- 
czyzn ze stanowisk wojsko- 
wych dla iepiej płataych po- 
sad cywilnych jest rzecz ta 
pewnego rodzaju koniecznością, 
ze względu zaś na poważne 
zalety, ujawnione przez kobie: 
ty w słiżbie wojskowej, a za- 
dokumentowace w „pochwale* 
p. ministra spraw wojskowych, 
wróży ona dużą dozę pożytku 
dla państwa. 

Co do kobiet nasuwa ona 
niezwykłą „w dzisiejszych cza- 
sach sposobność zdobycia fa- 
chowego wyszkolenia bez żad- 
nych z ich strony nakładów, 
prócz pracy i gorliwości. 

Szkoła centralna O. L. K. 
(kursy trwają od 6—10 mie- 
sięcy) jest bezpłatną, a nadto 
zapewnia słuchaczkom podczas 
kursów mieszkanie, wikt, umun- 
durowanie i żołd. Natomiast 


Sosnowiec, 26 kwietnia. 


zobowiązują się słuchaczki do 
odsłużenia państwu: po ukoń- 
czeniu kursów oficerskich 3 lat 
(otrzymuje przez ten czas od- 
powiednie do szarży pobory) 
po ukończeniu kursów podofi- 
cerskich 1 roku na zwykłych 
prawach podoficera. 

Po roku słożby mogą zostać 
jednak tak zwani podof:cerami 
zawodowymi i otrzymywać 
znaczną pensję. Mogą także 
przy wolnej pracy i odpowied: 
niej pomocy ze strony władz 
O. L. K. zdać egzamin na kurs 
oficerski. 

Na kurs oficerski przyjmo- 
wane są kandydatki o cenzu- 
sie 6 klas szkoły średniej, na 
kurs podoficerski o „cenzusie 
4 kl. i dwuklasowym (gospo- 
darczy i st. łączności). 

Kurs sanitarny | oświatowy 
są wyłącznie oficerskie, to jest 
nie przyjmuje się na nie kane 
dydatek z wykształceniem niż- 
szym, niż 6 klasowe. 

Wobec niezapewnionego fak- 
tu, że wiele kobiet młodych z 
braku zawodowego wykształ- 
cenia, a co zatym. idzie, dla 
braku możności uczciwego za- 
robzkowania, ulega wykolejeniu, 
sądzimy że powinny one po- 
witać radośnie wieść o no- 
wych, otwierających się przed 
nimi placówk zaszczytnej i 
korzystnej pracy. Zarówno 
wzgląd ideowy, iż staje się 
nieodzownym czynnikiem roz- 
woju i potęgi państwa, jak i 
strona praktyczna sprawy po- 
winna pociągnąć je tłumnie do 
szkoły centralnej O. L. K. 


łego serca. «toby. do czarta 
był odgadł, ze ty tak wysoko 
wznieść się potrafisz! - 


— Tak, w rzeczy samej, po- 
służyło mi szczęście —' odparł 
Jakób Garaud z powagą. 

— A! wielkie szczęście, ol- 
brzymie szczęście! wołał Owi- 
djusz. 


— Sądzę, że i ty na swój 


los uskarżać się nie możesz. 
Mimo, iż nie uznaję cię pub- 
licznie za mego kuzyna, po- 


stępuję wzęlędem ciebie jak 
dobry krewny — wyrzekł 
mnuiemany Paweł Harmant. 

— Tak, oddaję ci w tym 
względzie zupełnę sprawiedji- 
wość i jedną tylko rzecz dro» 
bną miałbym do zarzucenia, 

— Cóż takiego? 


— Że jesteś kabalarzem, lu- 
bisz otaczać „się tajemnicami, 


— Tajemnicami, ja? — za- 
wołał z niepokojem Garaud. 


— Tak, ty kuzynie. 
— Lecz w czem-że takim? 


— W mpóstwie drobnych 
rzeczy. 


— Mów jasno co'* chcesz po- 
wiedzieć? — fuknął opryskli- 
wie mniemany Harmant. 


_ Qsidjusz przypomniawszy 


Die cze 
kg z ros: sól, 


~ wania zjednały mi współkę z 


odnoszący się córki? 


do czupryny swego kuzyna, 
jaki zwrócił jego uwagę na 
pokładzie okrętu, od kilku mi- 
nut patrzał bacznie na jego 
głowę. 


Jakób pomimo starań i czę- 


stego używania tynktury, nie 
uniknął rudego odcienia, jaki 
się wydobywał z pod jego 


włosów, a co Owidjusz stwier- 
dził powtórnie bystrym swym 
wzrokiem. 


— Wytłumacz się! — zawo: 
łał Garaud — nic bardziej nie 
*drażni mi nerwów po nad te 
głupie półsłówka. 


— Między krewnymi, mię» 
dzy kuzynami — ciągnął Soli. 
veau ze złośliwym uśmiechem, 
— zdaje mi się, iż istnieć po- 
winna ulaość zupełna, ztąd 
dziwnem to mi się wydaje, iż 
nie chcesz powiedzieć w jaki 
spesób tak wielce zbogacić się 
zdołałeś w ciągu lat pięcu? 


— Mówiłem ci już do czar- 
ta, że wynalazek był główną 
podstawą mego skromnego z 
tamtych czasów kapitału — 
zawołał niecierpliwie były nad- 
zorca — dla czego wątpisz o 
tem, wiedząc, że „m liczącą“, a 
wraz i maszyny do giloszo- 


Mortimerem wraz z ręką jego 


Z teatru. 


„Donżuani* operetka polskie- 
go kompozytora Stefana Szlą- 
zaka, która miała się ukazać 
na dzisiejszym przedstawieniu, 
której próby odbywają się 
pod reżyserją p. Józefowicza, 
i osobistym kierunkiem kom- 
pozytora. część muzyczna Zo- 
stała odłożona, celem lepszego 
wypróbowania, gdyż, jak się 
okazało z prób, orkiestra musi 
być specjalnie powiększona. 

A zatym repertuar na ty- 
dzień bieżący zapowiada: dziś, 
we wtorek, „Księżniczka dola- 
rów” z pp. Bonecką, Godlew- 
ską, Józefowiczową, Kossa- 
kowską, Józefowiczem, Kaczo- 
rowskim, Kozłowskim, Pronie: 
wiczem i Zakrzewskim w ro- 
lach głównych. Tańce dopełnią 
całości. 

W środę sala zajęta na kon- 
cert. 

W czwartek „Księżniczka 
czardasza”, przedstawienie na 
dochód za pięćdziesięcioletnią 
pracę Jana Krafta przy scenie 
polskiej. 

W piątek wieczór miljonó- 
wek — „Major ułanów“, 

W sobotę po raz pierwszy 
„Donżuapi'! 

W niedzielę, jak zwykle, dwa 
przedstawienia, 

Sprzedaż biletów na powyż- 
sze przedstawienia rozpoczęta. 


„Księżniczka dola- 
rów w Będzinie, ta ary- 
stokratka z finansjery amery- 
kańskiej, rozgości sięna przed. 
stawieniu w teatrze „Corso“, 
Pierwszorzędna obsada, muzy- 
ka Falla, oraz tańce złożą się 
na całość artystyczną. 


Z kraju. 
W warsztatach kolejowych. 


Minister kolei, inż, Jasiński, 
zwiedził 2l-go kwietnia przed 
południem warsztaty kolejo- 
we w Warszawie przy ulicy 
Chmielnej i przekonał się na- 
ocznie o nadzwyczajnej wydaj 
ności pracy, jakiej najstarsi 
pracownicy tego warsztatu nie 
pamiętają, 

Dość zaznaczyć, że w tym 
miesiącu wyjdzie z głównej 
naprawy 5 parowozów, rekord 
jakiego dotąd nigdzie w .war- 
sztatach naszych nie osiągnię- 
to. Minister rozmawiał ze 
wszystkimi kierownikami dzia- 
łów i brygad oraz z najstar- 
szymi robotnikami tegó war- 
sztatu, z których jeden liczy 
88 lat, pracuje 60 lat i mimo 
to nie da się młodym robotni- 
kom wyprzedzić w pracy. 

W dziale mechanicznym i w 
kużai przedstawili robotnicy 
zbiorowo swoje prośby o po= 


— Wiem o tem, lecz nigdy 
nie powiedziałeś mi, jaki to 
był ten twój pierwszy wyna- 
lazek? 


— Nie pojmuję tej natarczy- 
wości, — krzyknął z uniesie- 
niem mniemaay Paweł Har- 
mant; — sprzedałem me plany 
i to właśnie przyniosło mi 
trochę pieniędzy. Wynalazek 
mój od owej chwili nie należy. 
już do moie, iony mu. nadał 
swoje nazwisko. Byłoby więc 
nikczemnością z mej strony 
chełpić się nim i utrzymywać, 
żem twórcą jego. 


Rzecz zręcznie wytłomaczo- 
pą została; mimo to Owidjusz 
otworzył usta aby zapytać: 
dlaczego  farbujesz włosy? 
Gdym cię znał kiedyś, nie by- 
ły one rudemi; wstrzymał się 
jednak i zumileł, nie chcąc 
budzić podejrzeń w swoim to- 
warzyszi:, 


— Wyjaśniłeś mi rzecz tę 
dostatecznie — odpowiedział — 
pojmuję, iż delikatność naka- 
zuje ci milczeć w tym wzglę- 
dzie. 

— A ianycb jakich „kaba- 
larstw' mówiąc twym bulwa- 
rowym językiem, nie dostrze: 
głeś 7 mej strony? — pytał 
Garaud. f 


— Nie, żadnycb. 


łepszenie bytu, których mini- 
ster najżyczliwiej wysłuchał i 
obiecał udzielić ze swej stro- 
ny jaknajdalej idącego popar= 
cia. Opuszczając warsztat wy 
raził minister uznanie i- po- 
dziękowanie naczelnikowi war- 
Sztatu i jego pomocnikom. 


Zjazd wojewodów. W 
Warszawie obradował zjazd 
wojewodów pod przewodnic- 
twem dyrektora Studzińskiego. 
Przedmiotem narad była spra- 
wa organizacji województw 
i przeprowadzenie zarządzeń 
oszczędnościowych. 


Powietrzna komuni» 
kacja w Polsce. W Poz- 
naniu fpowstało towarzystwo, 
organizujące komunikację po- 
wietrzną w następujących lin- 
jach: Poznań — Warszawa, 
Poznań —Giańsk, Poznań — 
Łódź — Warszawa, Poznań— 
Kielce — Lwow. Bilet Poznań 
— Warszawa kosztować bę- 
dzie 3,200 marek. 


O powiększenie sądu 
w Piotrkowie. Poruszona 
w „Dzienniku Narodowym“ 
sprawa powiększenia sądu okr. 
w Piotrkowie i kreowania są- 
du apelacyjnego w tym mieś- 
cie odbiła się żywym : echem 


HemogeN 
Klawego 


Najskuteczniej zwalcza 
wycieńczenie i blednicę 
Powagi łekarskie zalecają 


HEMOGEN Kiawego 


dzieciom, dorosłym i starcom. 
Żądać wszędzie. 


Lecznica 
chorób kobiecych 
D-ra I. RYSYMONTTA 


SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
© 11. 
przyjęcia chorych 10-12 i5-7 


DENTYSTA 


J. Szatensztelą 
SOSNOWIEC 


Mo drzejowska 8. -. 


Godz. przyj. od 10—12 przed poł. 
3— 6 po poł. 
ETAN PETE KICIEONĘ 


— To dobrze. Tu Jakób 


zmieńił przedmiot rozmowy. - 


— Powiedz mi, gdzie prze- 
pędzasz czas wolny od pracy? 
— zapytał po chwili czy 
masz w New-]orku przyjaciół, 
znajomych, jakie wynalazłeś 
sobie rozrywki? 


Ow djusz potrząsnął głową, 


— W New-Jorku — odrzekł 
— jak wszędzie, trudno zna» 
leźć prawdziwych przyjaciół, 
aie szukałem też ich bwnaj* 
mniej.» Co zaś do znajomości, 
łatwo zawierają się one, szcze= 
gólniej przy stole gry, a gru- 
bo grają jak widzę w ty 
kraju. 


— Byłżebyś graczem? — za» 
pytał Garaud. 


— Tak, w rzeczy samej, jest 
to jeden z małych mych grze- 
chów. 


— Bądź bacznym, bo się 
zrujnujesz. 
— Lub się zbogacę  k'edy= 


bądźzclwiek, wygrawszy wiel- 
ką sumę pieniędzy. 


tym 


T E E TA 


w szerokich kołacb mieszkań- 
ców, 
Na jednym z ostatnich po- 
siedzeń rady miejskie, poru- 
szył ją radny Uaiszewski, zgła- 
szając następującą rezolucję: 

Rada miejska wzywa magi- 
strat o natychmiastowe usilne 
poparcie u sfer miarodajnych 
akcji tutejszego sądownictwa i 
palestry, wszczętej w celu przy- 
łączenia do tutejszego sądu 
okr. kilku powiatów i jedno- 
cześnie utworzenia w mieście 
sądu apelacyjnego. 

Wniosek ten rada miejska 
jedaogłośnie uchwaliła. 


Biurokratyczne dzi- 
wolągi. Koło kupców bur- 
towników gałęzi winnej w 
Stowarzyszeniu kupców pol- 
skich w Warszawie wniosło 
zażalenie do ministra aprowi- 
zacji w przedmiocie ściągania 
od wyrobów wódczanych za- 
granicznych opłat w sumie 40 
mk. za litr pojemności, pod- 
czas gdy równocześnie mini- 
ster aprowizacji zakazał sprze- 
daży wszelkich wódek i konia- 
ków zagranicznych. 

Tym sposobem unierucho- 
miona część kapitalu obroto- 
wego musiała jeszcze opłacić 
podatek akcyzy, 

Izba skarbowa od  wpła- 
ty podatku nie chciała zwolnić 
kupców, gdyż  ministe'jum 


skarbu sprzedaży tej nie za- 
broniło. | 


Zwierzęcy akt. Do krew- 
nych pod Brodami wracała 
przedwczoraj przez Lwów 17- 
letnia Irena P., która przez 
kilka lat przebywała jakó e- 
wakuowaną przez rząd austrjac- 
ki w Czechach, ostatnio zaś 
służyła pod Zółzwią. Na dwor- 
cu we Lwowie przystąpiła do 
niej nieznana kobieta, a gdy 
się dowiedziała, że dziewczy- 
na nie ma biletu, posłała ją 
po 2 bilety do kasy, sama po- 
została dla pilnowania toboł- 
ków dziewczyny. Gdy P. po: 
wróciła od kasy, z kobiety /i 
zawiniątek nie pozostało ani 
śladu, Z lamentem poszła szu* 
kać swej zguby w okolicy 
dworca. Spotkał ją jakiś żoł. 
nierz i uspokoił, że jest ko- 
bieta, są i tobołki, poczym za- 
czął dziewczynę prowadzić. 
Zawiódł ją pod domek sa- 
motny w lesie biłoborskim i 
uczynił dzięwczynie niemoral- 
ną propozycję, kiedy zaś ta 
odmówiła, żołnierz zatkał jej 


usta ręką, zagroził zabiciem i 


zgwałcił. Zakrwawiona ofiara 
rozwydrzenia zgłosiła się na 
stację zborną na dworcu, skąd 
przez stację ratunkową odsta- 
wiono ją do szpitala, Za zbrod- 
niarzem wdrożono poszuki- 
wania. 


emmae M izy zeza 


WYKRYCIE 
nowej fabr. 1000-markówek. 


W styczniu r. b., już po raz 
drugi w ostatnich czasach, 
ukazały się w kursie na ryn- 
kach niemieckich fałszowane 

acmarkówki polskie. Fałsy- 
fikaty” były drukowane na 
, prawdziwym papierze i odzna- 
czały się trudnem do odróż- 
nienia wykonaniem. Gorzej 
już wypadły banknoty, druko- 
kowane na prawdziwym pa- 
pierze różowym z fałszywymi 
wodnymi znakami. 
|. Według wiadomości pouf- 
nych, otrzymanych przez wy- 
dział śledczy, fabryka mieściła 
się w Niemczech. Wydział 
śledczy delegował więc swo- 
ich funkcjonarjuszów, pp, Ba- 
chkracha i Szwedego, znanych 
z dokonania już podobnycn 
odkryć w Wiesbadenie. 

Sładv na ten raz prowadzi- 

do Hanoweru, praca jednak 

' była bardzo utrudniona, rał- 
szerze bowiem wobec poprze- 
doich odkryć naszych agentów 
mieli się na baczności. M 

A Po upływie pierwszy 
|| trzech IKA pobytu w Niem- 
rech, udało się naszym pol- 
cjantom wejść w kontakt z 
ównym wodzem bandę, nie- 
jakim Józefem Salem, właści- 
cielem domu w Hanowerze, 
zarazem i mieszkańcem So- 
skówca. Konfidept naszych 
| iadewców doprowadził do 
iż Sal zaofiarował mu 


| kupno falsyfikatów. 


połowie marca Sal z po- 
mocą policji niemieckiej już 
się znalazł w areszcie, we wła. 
snym pokoju hotelowym, w 
Hanowerze. Podczas rewizji 
- znalezionu ms stole dwa fał- 
szywe bilety polskie tysiąc- 
markowe. 

Sal nie przyznał się do wła- 
sności i był tyle czelnym, iż 
powodził, że policja polska 
tropi go jako przestępcę poli- 
tycznego,oraz 2e wmawianiem 
fałszerstwa, pragnie go spro- 
wadzić do kraju.  Twierdze- 
niom tym zadała kłam rewizia 
odbyta w jego mieszkaniu. 
jego żony Róży, znaleziono 
mianowicie sześć falsyfikatów. 
Policja hanowerska zaareszto- 
| wała oboje małżonków drogą 

tymczasową i zażądała od pp. 

= Bacbracha i Szwedego przed- 


A _ stawienia dowodów winy w 


czasie najkrótszym, w prze- 
ciwnym bowiem razie, będzie 
zmuszoną ich uwolnić. 

Panu  Bachrachowi w miè- 
szkaniu Salów udało się od- 
naleźć dwa listy pisane w żar- 
gorie żydowskim. Pisane by- 
ły przez odbiorców  falsyfika- 
tów zamieszkałych we Wro- 
cławiu. Listy wysoce obcią- 
żały obie strony. Z tego po- 
wodu pp. B. i Sz. podążyli do 
Wrocławia, 1u, po dłuższych 
poszukiwaniach odszukali i za- 
aresztowali Lejbę Selingera z 
Sosnowca i Ludwika Stefanusa 
z Łodzi. 

„Tu również dowiedziano się 
iż wspólnicy papier potrzebny 
do drukowania  falsyfikatów 
zakupują w Sacrau pod Wro- 
cławiem oraz że Stefanus i nie- 
jaki Steinberg chcieli przeku- 
pić urzędnika fabryki ażeby 
im odstąpił pattję prawdziwe- 
go papieru. 

Odkrycia powyższe, przed- 
stawione przez naszych a 
tów sędziemu śledczemu 
Wrocławiu, 7 za- 
aresztovanie Stefanusa i Ste- 
inberga już drogą sądową. 

Dalej dowiedział się p. Ba- 
chrach, że główną rolę w prze- 
wożeniu falsyfikatów odgry- 
wała kochanka w Katowicach, 
Tadka Selingera.  Pojechano 
do Katowic i tam z pomocą 
władz koalicyjnych zaareszto- 
wano poszlakowaną.  Wzięto 
ją fortelem, gdyż sądziła, iż 
jedzie do Wrocłowia, jako 
Świadek w sprawie obojętnej. 

Na dworcu w Katowicach 
j cyś podejrzani draby mieli 
pp. B. i Sz. na obserwacji. Z 
obawy podstępu, agenci już w 
wagonie zmienili paltoty i ka- 
pelusze, co okazało się w na- 
stępstwach bardzo szczęśli- 
wym, gdyż po przybyciu do 
Wrocławia, policja tamtejsza, 
okazała im świeźo otrzymany 
telegram tej treści: 

„Pociągiem o godz. 9 wiecz. 
wyjechali z Katowic dwaj po- 
lacy, podający się za agentów 
policji. Uprowadzili obywatel- 
kę niemiecką, Janinę Zmudziń- 
ską. Proszę o pomoc i opie- 
kę władze niemieckie dla u» 
prowadzonej. Gospodyni mie- 
szkania“. r 

(d. c. D.) 


Telegramy. 


" W Serbia 


Rokowania 
r PEL, z 
rumuńsko - sowieckie. 


Bukareszt, 25 kwietnia, 


W przyszłym tygodniu wy- 
jeżdża do Warszawy i Gdań- 
ska przedstawiciel rządu ru: 
muńskiego Flaliti, udający się 
następnie do Rewla celem na- 
wiązania rokowań z przedsta- 
wicielem sowieckim. 


Poseł polski w Moskwie. 


Warszawa, 25 kwietnia. 
(Przez telefon.). 


Poseł polski w Tokjo, p. Sta. 
nisław Patek, obejmie przed- 
stawicielstwo Rzeczypospolitej 
w Moskwie. 


Język rosyjski ną Białorusi., 
Mińsk, 25 kwietnia. 


Z Bobrujska donoszą, że we 
wszystkich iostytucjach sowie- 
ckich na iałorusi językiem 
urzędowym jest język rosyj» 
ski. Wykłady w szkołach pro- 
wadzone są również w języku 
rosyjskim. 


Przemytnietwo 
kwitnie. 


Warszawa, 25 kwietnia. 


Jak donoszą z Baranowicz, 
polskie władze  pograniczne 
poczyn'ły energiczne zarządze- 
nia celem zwalczania kontra- 
bandy do Rosji sowieckiej. 

Na pograniczu polsko-rosyj- 
skim prawie cała ludność zaj» 
muje się przemytnictwem. 

W okolicach Nieświeża zo- 
stał zatrzymany transport to- 
warów wartości kilku miljo- 
nów marek, 

U przemytników kupują bvi- 
szewicy wszystko, płacąc na- 
stępujące ceny w rublach car- 
skich: za buciki 3 tysiące, za 
kilogram sacharyny 10 tysię- 
cy, za ubranie 10—15 tysięcy. 


. Gen. Wrangel 
w niełasce u Francji. 
Konstantynopol, 25 kwietnia. 


Wrangel ostatecznie ustę- 
puje z armji rosyjskiej. Komi- 
sarz francuski, gen. Pelle, od- 
mówił Wranglowi pozwolenia 
udania się na Lemmons i Ga- 
Ilipoli, by pożegnać ostatecznie 
armję, której członkowie ©d 
tej chwili będą traktowani ja- 
ko zwykli uchodźcy. 

tbi rezleke- 


wane 20.000 żołnierzy. 

Prowadzene są rokowania z 
Czechosłowacją w sprawie 
przyjęcia 10.060 żołnierzy. 

Wrangel otrzymał swoebed 
udania się, dokąd zechce pe 
warunkiem zerwania wozelkie- 
go kontaktu z armią. 


Ofiary. 


Na Czerwony Krzyż złożył 
Soldin mk. 200. 

Na plebiscyt zamiast kwłatów 
na trumnę ś. p. Heleny Hauser, 
składają Kowalczykowie mk. 200° 


REZ ROZTOKA 
Dr. Medycyny 


WASYRI KEKAŁO 


(b. Lekarz Wenerycznego szpi- 
tala w Będzinie.) 
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 
krwi. Preparaty 606 i 914 

(Neosalvarsan). —* 
Codziennie 12—2 pp. 
5—7 wiecz. 
dni świąteczne 10—1 pp. . 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.. 


MYDŁO 


(ze znakiem J CWEIGERNHAFT) 


NIE PSUĆ 
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY °’ 
»» w SOSNOWCU Modrze- 


„M. BERGMAN 
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom- 
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 

i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym . 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 

— — rych żadna inna firma nie posiada. — — 


z zawartością 67 proc. 


TO 


jowska 15w podwórzu, 


Jako długoletni 


j eqea Aujefoeds 
| — x6454pow eq — 


tłuszczu 


rozporządzeniami urzęd. 


sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi i 


Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo. 


J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa N 7a. 


UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA. 


ROR B OMA 


CEGIELNIANE MASZYNY 


oraz |OKOMOBILE okazyjnie kupi 
Inż.-Cer. JÓZEF CIESZEWSKI 


Biuro Techniczne dla Przemysłu Ceramicznegoe 
Warszawa, Krak.-Przedmieście 7, tel. 7-49 dawny. 


Budowa Gegiel 


<4 


poleca 
|| hurtowo i 
|| detalicznie 


hieytacja domu. 


Dom 3-piętrowy w centrum SO- 
SNOWCA, ul. Dekierta Ne 14, 
4 sklepy i 150 pokoi i kuchen o 
2 bramach frontowych, należący 
do małoletnich Sączewskich bę- 
dzie sprzedany w d. 10 maja r. b. 
u rejenta Jasińskiego w Sosnowcu. 
Informacji udziela: 


_ SĄCZEWSKI — BĘDZIN. 


Drobne ogłoszenia 


barnia „Sosnowiczanka* w 
Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła- 
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra- 
wy skóry surowe. 
aginęło Świadectwo wojskowe 
na imię Gustawa Szepkego. 
Łaskawy znalazca raczy zwrócić 
do Redakcji. 


Potrzebna rutynowana gospody- 


ni do restauracji i -cukierni 
Warszawskiej w Sosnowcu. 


potrzebny buchalter na dwie go- 
dziny dziennie. Warszawska 

cukiernia i restauracja w So- 

snowcu. 

Jaginął paszport niemiecki wy- 
dany w Sosnowcu na imię 

Jermija Igra. 

109 sprzedania okna oszklone, 
futryny, belki, okiennice, kafle 

i inne materjały budowlane. So- 

snowiec skła ” apteczny ul. Nowa 

Nr. 2. 

poor ORT O ni 

y gubiono asygnację na czek na 
imię A. sPaliwody. Zwrócić do 

„Iskry“ Sosnowiec. 


rf k i e t t i p ` 
~ Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. Kpa taq s Druk Edmund Mirek i S-ka ' 


m 


PREEN y 


Stow. Spożywcze Pracowników 
T.wa „Hr. Renard“ SOSNOWIEC, ul. Staszyca 7 


wyborową czekoladę | 
fabryki „„M. Czapliński w Warszawie”, » 


po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. —— 
Towar znajduje się stale na składzie. 


Kominów Fabrycznych. 


PAC u ze 
FED KME 


SERE 


adąc z Krakowa do Będzina 

dnia 21 b. m. zgubiłem odro- 
czenie wystawione z P. U. 
Kraków z dnia 9]9 1920 roku 
terminem ważności do 9/9 1921 
roku, imieniem Szłlama Prawer 
urodzony w Będzinie 26,8 1895 
roku. Numer odroczenia L. 6.. 
Zwrócić proszę pod adresem. Kra- 
ków Zoutag Paulińska Nr. 22. 
I piętro, lub Będzin Zawale 2. 
Do sprzedania sieczkarnia, Żar< 

na, kapusta kwaszona na fun- 
ty po 8 mk. Wiadomość „iskra” 
Sosnowiec. 
zezdzietne małżeństwo poszu- 

' j- mmeblowanego pokoju: 
LB ig ntnej rodzinie, Cu-- 
kota Warszawska Jakubowski di. 
‘y y agta karta powołania wy 
Ł dana w PKU. Będzin na imik 
Piotra- Bartela. 


Stenografistka maszynistka pol- 
ska przyjmie zajęcie na jedną 
dwie godziny dziennie. Oferty 
w redakcji pod „M*. 
/7aginęło tymczasowe zwolnie” 
nie wojskowe wydane w PKU. 
Będzin na imię Zygmunta Ma- 
zurkiewicza. 
aginęła kontrolka 
Icka Rozenmana. 
aginęła książka żywnościowa 
na kop. „Mortimer“ na imię 
Teofila Pawelca w Zagórzu. 
7agimęła kontrolka chlebowa 
Izaka Drzewięckiego. 
17 gubiono paszporty wydane w 
„Sobkowie na imię Piotra i 
Marjanny Brytek. 
powa orze Adcć: ZNAOWCR | RAA 
postała zgubiona kontrolka 
Ne 21302 Szlamy Goldszteim 
członka Stowarzyszenia lokato- 
rów Ne 37 i trzy kupony ma 
chleb z kopalni „Wiktor* 
Mieszkanie w Rabce do odstą- 
pienia, dwa pokoje z kuch- 


chlebowa 


nią. Na pierwszy sezon. Wia- 
domość Sielecka 16 Skarzyńska 


REZ MECZ a 


